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Prz7fłoda g,rsonki na wsi. 

Maryś się paniczem miastowym zachwyca, 

Więc go chciała „skusić", • a on - garsonka. 

Rys. Wacław Lipiński 
Warszawa. 



l"łAJPIĘKtłlEJSZY LIST. 
f\ch proszę, przyślij ml znów kwiaty 
Miłości Twej widomy znak 
Pamiętasz z przed nlewlel•J laty 
Serc nasz.~ch wiosny kwietny s•lak" 

Kwiaty symbolem uczuć były 
Lisly na piśmie poco nam? 
f\ch, kwiaty wszystko ram mówiły 
Kwiat t-en uroGy ilc;t "d" dam I 

fu:h kwiaty, kwiaty TwoJ''. kwiaty 
Drogiej parT'ięć TwoJel ś.ad 
Patrzą dziś na mnie jak przed Jaty, 
Choć zwłqdł w Twym sercu uczuć kwiat 

f\ serce moje plonie żywo 
Jakby ty wszystko trwało dziś 
f\ch I jakże byłabym szczęśliwą, 
Gdybyś m~ przysłał kwietny list... 

f\ch wiesz, lecz poco nam te kwiaty, 
Przyjdt sam I daj ml kwiat Twych ust, 
Pijani szczęściem, jak przed laty 
Stwierdzimy trafny serca gust. 

\najcudniejszym aromatem 
apachnle słodka ll'ilość na n 
ałus rozkosznym serca kwiatem 
en na)plęknleszy list do dam 

ł:.s·de el. 

Przestroga. 
Wędrówki twojej, gdy zgubisz ślad, 
F\ na rozdroża los zagna, 
Napotkasz ,często przecudny kwiat, 
Co wyrósł bujnie wśród bagna. 

l -;ni on stubarwnym połyskiem róż, 
Jdskri-wi barwą złocie ni, 
Pieśc qo ref,eks porannych zórz, 
Złoci uty-;k słońca promieni. 

~oztacza wkoło fjołków woń, 
~ .ecz ~z·wrą ;akąś ma siłę, 
Wit;c ja c1 radzę: nie podchodź doń, 
Jc.'ieh życie ci miłe. 

F> słowa moje w pamięci miej, 
Ze t<:>n, co k'niemu się nagnie. 
Pomino czystE:j natury swej 
Unurzać musi się w bagnie. 

Ka-will. 

Biała lilja w restauracji. 

. Śmi · s· bajaz~o I 
Nalezy żyć, tafJsza,~11e, 
f\by zapomnieć, że jest ból 
Nleznać, co serca łzawe drże'lie 
Co to r0zpaczne uniesienie 

Wyborowe szparag i. 

Biała lilja przederrną na stole 
Położyła chmurkę na mem czole 
Przypomniała coś z zamierzchłych lat... 

------------------. Zna'll nieszczęsną białej lilji dolę: 
Rychło, rychło zwiędnie cudny kwiat ... Co to życiowy mól I 

Należy szaleć, przeć w wir życia 
Zapomnieć, że są h:y I Okrucieństwo społeme. 

(Z arclk) 
Ze skromnĘ!gO białej lilji kielicha 
Woń unosi sję słodka i cicha: 

Pić z czary, pić eż do upicia 
J do ostatniej chwili życia 
Snlć tylko słodkie sny l 

Należy szaleć. szaleć wieczrie 
Dla siebie tylko żyć I 
I śmiać się z dumań złych seraecznle, 
Choćby to było niebezpiecznie, 

Natu;a okrutną się zdci c: i? 
Tak wyrok ogłosił Twój o-;try 
Bo SjaMskkh stworzyła braci 
I dw;e K8rolińskie siostry!. .. 

Kw!at ten nie wie, czem jest życia cel, 
Chociaż żyje ... Mote marzy, wzdycha. 
f\ dym cygar kazi jego biel ..• 

Znałem kiedyś taką lilję polną 

Z serca porywów drwić. Lecz c.złowiek o jakże to dz1wm: 1 R,ów1 'e skr..>mną i równie bezwolną, 
Zapatrzoną w słodkich marzeń świat... 
Przyszedł ktoś - przyszedł z duszą Oszaleć! szaleć I niech myśl płocha 

W ptzeżyciach trzyma p1yrn I .. 

Wymyślił surowsze błazeństwo: 

Cóż tam, że gdzieś czyjś ból zaszlocha. 
Że pięknie serce, klóre kocha 

Bo skleił dwie płci. .. prLec1wne 
W nierozerwalne małzenstwo ! 

swawolną. .. 
Zbrukał oiel jej - i zwiądł cudny kwiat! 

Wszak dobrze tylko złym I Es-de-el. 

rldwa+-nY. 
Siedzieliśmy we trz~ przy p etc1u rl'a probostw e: 

ProboszcL, ja i pE:wieri gośc, 
Który przez siedem .at rad nierad 
Małżeńsk kręcił Kierat, 

F\i. wreszcie drt·a pPwni:-go Jt:knął: „Dosć ! 
Dość mam już tego pasku<;twa !" 
1 rozwiódł się : pa wsie:r praw"łam isko.1stwa '. 

Siedzie' śriy przy kartach. Była noc 
Wyczerpawszy w g1wędz1e różnych kwest11 moc, 
Gadaliśmy o s'Tacnach, męstwie i tchórzostw.e. 

Rzekł gość: „Nie przes•'ldzam wca'e, 
Nie pyszn:ę się, ani chwalę, 
J:\le śmiało moqę rzec. 
Ze mam wśc ekle zimną krew, 
Jestem odważny. jak; lew 
I niewut <zony, Jak ni{C 
Skoro z małżeństwa ujśt zdołałem cało 
Niczego w życiu ~ię te•al nie boję, 
Gw;żdżę na strachy, rozbo1e. 
I na dno piekła mogę skoczyć śmiało". 

Na to mu rzekłem: „To lt..b ę ! 
R moze podda się pcir ll'ałe, prób e ?" 

- „ Chętnre" - „ Wraca par. prosto z zagranicy 
I jest pan po raz pierwszy tu w tej oko.icy, 

Niech więc pożegra pan nas 

Leo Belmont. Leo Belmont. 

I wyjdzie. Na lewo od drogi jest las. 
"liech p.:in prwz a'> te11 pójdzie ścieżką małą" ... 

„f\.eż "urd a, i:;.ójdę sm1ało ". 
Wstał - - l~r."z, ,;Mll, pan;c, jeszcze chwilka. 
W tym l~s,1c: rr.ożna. łatwo !>potkać wilka. 

- Qiupstwo ! Mam broń". 
Szępmł•f'm doń: 

"~ ecz w c i;ie tym często u kryci 
Na ofiarę czyhaJ4 bandyci 

rnoi1: t.; ;:>J 1 zgubic an-" jaK, skwarek w kaszy". 
"O' ter.i mnie par. nie nastraszy". 

~- „ Lecz krążą w okolicy słuchy, 
Ze w le„ e tym ,1ę kryją duchy 
I w d n 1 doc 1ą po leśnej polanie". 

Ws al, poa!>z dł co c ·L " i rzekł. „Idę, panie". 
„ Do br z.;. L cez jeszc..ze dwa słowa. 

Po dz<= .~ .• 1 srodkiem ldc;u. Na drugiej polanie 
P• lf'd rra"-. w ·lą pan stanie. 

Wejdne pan •rirr. pc,ci<.ru, nie tykając dzwonka. 
W willi sp~dza wakacje pańska ex-teściowa 
I par' ~ka ex·rnal~onkf. ·. 

Gość pobladł ; Sl\lllir 5h. narle we dwoje: 
"Litości I Czeqo wy odemr:·e chcecie? 
N1E- pó~dę arr Zd nic: na świecie" 

·· „Dlaczego ?" - Bo„. bo ja się boję". 
Jerzy Wrzos. 
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Za grę na pile. 

Szlaki sztuki są nader zawiłe 
,_. I mtstrz tylko jej ł'ajniki zna.„ 

To, co przykre, przeobraża w miłe 
Czar dobędzie z przepastoego dna ... 

Cały świat oskariał dotąd pił ę, 
„Piłą" awal nudztarza cały świat.­
Więc czarowną Twą podziwiam sił~ 

. Boś ty sekret duszy piły skradł... 

Ty odkryłeś zaklętą w niej duszę, 
Dziwną żałość, skargę bólu jej, 
Pieśń szlachetną.„ 

Więc skłonić się muszę, 
F\ Ty hołd odemnie przyjąć chciej I 

Leo Belmont. 

Żydowska gościnnośt. 
Pani Salomon urządziła wielkie 

przyjęcie z oka1ji Bar~M1cwy swe· 
go syna Jak.uha. 

" Towarzystwo było doborowe, 
ciastka i napoje najdroższe. Pani 
Salomon robi honory pani domu i 
uprzejmie zapras1a Ilości: 

- No panie Bloch, zjedz p~n 
druiiie ciastko. Pani Levy, weź pa­
ni trzeci 'kieliszek. sza•npana, sma­
kuje, co~ Panno Kon, weź pani 
szóste ciasteczko z kremem.„ Panie 
Blum, dwunastego l1kiera ... 

Pociecha. 
Naturalnie, że cit:: rujnuję, 

ale reklama, jaką ci w ten sposób 
czynię, warta, sama jedna, fortuny. 

Shnplici • > mus 

TANIEC BACHI C ZNY. 
' ---

( 

Durny. 

Durny, kto pereł wciąż szukając w bagnie, 
Po szyję włazi w grząskie trzęsawisko. 
Co szczęście wielkie ma przy sobie blisko, 
F\ krązy, jakby kołowate jagnię. 

Durny, kto karku dumnego nie nagnie 
Przed przeznaczeniem, ale drogą śliską 
Idzie, 'gdzie wiedzie go błędne zjawisko, 
Bo nawet nie wie, co chce, czego pragnie 

Durny, kto wierzy bez końca w mamidła, 
Krążąc, jak nocna ćma wokół płomieni, 
Myśląc, że ducha swego tern odmieni, 
F\ż na dół spadnie, zwęgliwszy swe skrzydła! 

1 Ka.-wił. 

Zmiana powietrza. 
Pr7.echodząc przec! kilku dniami przez park 

Sien kiew icza, wiedLiony naturalną potrzebą, od: 
.wtedzllem dyskretną ubikację oznaczoną skrom­
nym szyldzikiem ~dla mężczyzn " i zobaczyłem 
tam staruszkę posługaczkę, ktorą uprzednio w 
ciągu kilku lat widywałem w takiej samej insty­
tucji w parku Staszyca. Zapytuję ją więc: 

„Cóż to. babciu, tu się prz,enieśliście? Czyż 
tam były takle małe zarobki 7 

- E, nie proszę ła ~ ki pana, ty !ko doktór .po-
lecił mi z m I a n ę po w ie t r z a I kw. 

Dumas I rycerz Swastyki. 

Ktoś w obecności Dumasa ile się wy· 
rażał o murzy pach. Twierdził, że rasa czar­
na jest niższa od białej, nleintellgeutna, 
podła i t. d., przyczem przyglądał się zna· 
komitemu pisarzowi, jakby chciał dać do 
zrozumienia, że to jego atakuje. 

Dumas przysłuchiwał się, niby_ nie do­
myśla1ąc .się złośliwej Intencji. Znleclerpli· 
wiony wróg czarnych zwraca się bezpoś· 
rednlo do autora •Trzech Muszkieterów." 

Zresztą, posiada pan w swych ży­
łach nieco krwi murzyńskiej 7 

- Więcej, aniżeli pan przypuszcza, od­
powiada Dumas, Ojciec mój był mulatem. 
Dziadek mój zaś małpą: Widzi więc pan, 
że pochodzę z rasy, do której pan należy. 

w. 

Oli.mp i ziemia. 
Bajka. 

Wenus F\frodyte, często patrząc w zlemii:, 
Na~ 'adować chciała nasze ludzkie plemię 
I Olimp klasyczny, zbuntowała nagle: 
Siostry, zrzućmy wreszcie te suknie, jak żagle 
Co przez wieki były majestatu znakiem -
Podążmy i w górze , modnym, ziemskim 

[szlakiem 

Nie zastraszą żadne zakl!zy. pogróżki -
Boginie ładniejsze, bielsze mają nóżki, 
Włosy tak faliste, jak przecudne morze, 

' Kształty doskonałe-nie spętane w worze, 
Mniej chude niż modnie płaskle i kościste 
Ziemianki, więc musim zabły„nąć - zaiste. 

1 stało się wedle f\frodis wnet słowa -
F\ Olimp olśniła qospodarka nowa 
Skróciły z rozumem i szaty I włosy. 
Niebaczne· na Zeusa gromowe pogłosy, 
Dziś masz i boginie - Dyjannę, Junonę 
W smokingu I kuso, z grzywkami, strzyżone. 

·Mefisto. 

Jak wygląda penetracja pokojowa w Chinach. 
U cierpliwego. dość Chińczyka 
Cierpliwość także wreszcie znika. 
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że głosować, na te skasowanom 10, 
N il)E" .,_.A ale nie byłem wpisany, bo mieszkam 

"- „D,t. „Ilf. pod trzeciem mostem i w naszej ko-
- ' ~n nn llri peratywie mieszkaniowej nie trzyma­

my rzundcy, ani ·rzadnego innego ofi­
cjalisty. Więc ten urzędnik powiada: 
- pana nima. To ja muwie: - jak 
to może być 7 f\lbo jezdem obywatel 
z pięcioprzymiotnikowem prawem, al­
bo nie 7 - powiadam. Wtedy me ktoś 
styłu kolanem obraził i kazał isć 
z przeproszeniem na dwór. f\ tu dyszcz 
leje za pozwoleniem jak ta krowa. 
To gdzie miałem iść 7 Chodzę, cho­
dzę, jak ten głup!. f\ż tu widze je­
dnego f\ntoniego, co także samo 
miał głosować. ł\ on mówi : - głupi, 

-"b chodź, powiem, że jesteś paralityk 
.1 '~ • z przytółku, to zara cie wpiszą. To 

, ~;;.:~~ my razem poszli do jenszego lokalu, 
;/żl.~ i wrzuciłem kartkie. Myśle, że tera już 

Głos wyborcy. 
Szanowna Redakcjo I 
Jako bezrobotny in 

teligent, słyszałem, że nie· 
które dobrze zarobkóją pi· 
sanlem w Redakcjach. To 
i ja chcę sprobować szcze­
ńścia. Więc donoszę, że 
było w Warszawie głoso• 
wanie na listę do Rady 
Miejskiej. Ja chciałem tak-

bedzie lepiej w Warszawie, bo na 
Brackiej zdzirają te asfalty magistra­
clde z dołami i będą nakładali nowe 
- 21 bez. to na Marszałkowskiej i na 
Nowym Swiecie ani przejść, ani prze­
jechać nawet taksówka marnego dzie­
cka nie może. ł\ z całej Europy przy­
byli doktory wojskowe i słowiańskie, 
więc · magistrat dlatego takie zatory 
porobił. Niech wiedzą, jaki u nas 
ruch w jenteresie. Bez to łatwiej f\me­
ryka porzyczkę da w nowych dola­
rach. f\Ie te dolary mniejsze od sta-

rych, to i porzyczka ma być bardzo 
Młynarska, bo bułki podrożeli I maleń­
kie. 

To ten f\ntoni, co ze mnie zro­
bił paralityka, powiada: nic, bedzie 
lepiej, bo socjaliści · robią opozycję 
i mają z narodowcami ramię przy ra­
mieniu pójść przeciw żądowi. f\le 
pan Bartel się nie boi i jusz mobili­
zuje P.O. W., żeby chłopcy nie dali 
ruszyć gabinetu. To ja powiadam, 
ie z tego wszystkiego wyjdzie nie­
wiadoma jeszcze co. Będzie dobrze, 
chyba żeby miało być dużo ' gorzej. 

Drożyzna się stabilizuje i po . 
datki nieźle komorniki windykóją, a 
naród stęka i nic nie mówi, bo ma­
ją być nowe rozporządzenia prasowe, 
żeby niby mołczat', słuszat', nie raz­
sużdat', jak za dawnych dobrych cza­
sóf. 

f\ jak będą wybory do sejmu, 
to ja bede kandydował z listy para­
łitykuw postępowych i Antoni powie­
da, że mam sansze ostać się na po­
sła abo i sanatora majowego. 

Więc jeżeli ta korespądęcia się 
Panu Redaktorowi podoba, to proszę 
wydrókować a honoracje przysłać bez 
poczte z uszanowaniem. 

Polikarp Kulfon. 
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Gustav l'ładot. Ot o - d I ac ze oo•m n ie żon at y. * * 

Gdy cię żo­
na maltretu­
je, przebacz 
jej i kochaj 
jeszcze wię· 
cej, a gdy cię 
urazi, prze­
bacz i kochaj 
mniej. 

A gdy mi stułą zw1ązą dłonie, ·­
(Kiedy to będzie, ni'! wiem sam) -
Chcę się zakochać w mojej Żonie, 
By zazdrościli wszyscy nam. 
Chciałbym być czuły i wieczN _. m 
Nieść do sypialni wonne kwiaty .. 

Chcę, by kobieta słuchać chc\ała, 
Gdy pragnę śmiać się, lub pożalić, 
A gdy zasłużę, by umiała 

Post scriptum tłomacza: 

No, slowem., chcę być mężów wzorem: 
Oto- dlaczego-ro nieżonaty. 

Marzeniem cały świat zmierzyłem, 
Szukałem szereg lat anioła: . 
Pełen nadzieji weń wierzyłem, 
Patrzyłem tęslcnie dookoła„. 
Ale co ranka - pożegnalny 
Uśmiech mi zsyłał sen skrzydlaty I 
Czekałem żony idealnej ... 

Oto-dlaczego-m nieżonaty„. 

Do sklepikarskiej etykietki 
Już mego serca dziś nie nagnę : 
Nie chcę małżonki mieć - kokietki, 
Romansokletki też nie pragnę; 
Nie nęcą mnie Żonine lekcje; 
Wolałbym raczej dostać baty, 
Niźli pod sroki iść dyrekcję.„ 

Oto-dlaczego-m nieżonaty.„ 

Swobodna miłą mi robota, 
Nie dam przewodzić byle komu; 
Chcę wyjść na spacer - gdy ochota, 
l kiedy zechcę - iść do domu„. 
Lufcik zamykać i otwierać, 
Przez kaprys kupić, sprzedać graty, 
Nieco · despoty ton przybierać„. 

Oto - dlaczego-m nieżonaty„. 

Bez komplementu mnie pochwalić„. 
Chcę, aby z sensem wciąż mówiła, 
Czciła mej myśli plon bogaty, 
Che(, aby„. wiersze me chwaliła I... 

Oto-dlaczego m nieżonaty.„ 

A gdy się stanę wreszcie dziadem, 
Wnukom na przykład i pamiątkę, 
Chcę czarą trącać się z sąsiadem, 
Nie pomnąc, że mam sześćdziesiątkę; 
Brząkając drżllcych palców ruchem 

Kochanie- Żonko, choć tłomaczę 
Ten zgrabny wierszyk pana Nadot, 
Na m<rginesie zaraz znaczę, 
Że jest on głupią bufonadą 
Zkąd autor wiedzieć mógł bezżenny, 
Czy drogę mężów ścielą kwiatą? !... 
A ten dopisek jest sumienny.„ 
Muszę to stwierdzić. bom.„ żonaty! 

Leo Belmont. 

W lutnię, chcę śpiewać, jale przed laty, 
Hymn na cześć kobiet-z starym druhem r 

Oto-dlaczego-m nieżonaty„. ~ 

Gdybym miał zdrowie Mitrydata, 
Tobym w małżeńską wlazł obrożę „ 
Lecz nerwy słabe mam - do kata! 
Byle drobnostki już się trwożę„. 
Bałbym się zupę zjeść z strychninlł. 
(Trudno-ć przed kuchnią trzymać czaty) 
Lub z dawką opjum wypić wino„. 

Oto- dlaczego-m nieżonaty I... 
. 

Mężusiów znam z spuszczoną g1ową, 
Widziałem rogi też na głowie ; 
Dlatego dałem sobie słowo -
Nie być, jak inni są mężowie !... 
Może w tern niema zła, przykrości, 
Żadnego grzechu, ani straty.„ 
Lecz ja-m się zawsze bał śmieszności„. 

Mój Boże! - przeto-m nieżonaty f Wzór małżon~k. 
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Z cykll': „Toruń.• 

W Automacie. 
Nie wiem dlaczego dzisiaj tak mi smu­

tno, dlatego pewnie, że deszcz wciąż tak 
ieje, pustkę mam w duszy, a w kieszeni 
pótno I na los lepszy straciłem nadzieję. 
Patrzę przed siebie już przygasłym wzro­
kiem, wspominam chwile minionej prze­
szłości I z domu ruszyć nie chce ml się 
krokiem, och ! żal mi bardzo stracon~ 
młodości. Zazdrość mnie bierze, widząc 
młode pary. co. tak radosne są I roześmia­
ne. czemuż latarni jestem już tak stary I 
całkiem nędzne życie me złamane; nic 
mnie nie nęci i n.ie mnie nie bawi, gdy 
smutek nawskroś duszę mą przenika, a 
biedne serce w wspomnieniach się pławi • 
ukoić może jedynie . muzyka. Gdy cudne 
tony melodyjnej pieśni znękaną głowę o­
tocią złud wieńcem, człowiek na iawie 
chwile szcześcla prześni, zwiędłe policzki 
kraszą się rumieńcem. 
1 Do kawiarenki na rogu Podmurnej, 
często zachodzi sobie. tak wieczorem 
sztywny, milczący i jak POC pochmurny 
pan, co muzyki wielkim amatorem. Pu· 
bllczność tutaj niewykwintna bywa, różna: 
wojskowi, kelnerzy, kokoty, lecz jaki duet 
artystyczny grywa · - szczerzy artyści, nie 
żadne miernoty. On blondyn, miły gentle­
men skończony, artysta - skrzypek, jakich 
pewnie mało, dobywa z skrzypiec czai o­
dzlejskle tony, bez przerwy ciągle by się 
go słuchało. Również pianistka, młodzlu· 
tka dziewczynka w muzyce kunsztem mu 
też dorównywa, wiem tylko tyle, że zwie 
się Janlnka, dla moich oczów to piękność 
prawd dwa I I nie wie o tym, że ody s'<ocz­
ny tan - lub melodyjnej pieśni fala płynie, 
przy stole siada cie ho starszy pan, przy­
glqda bacznie się pięknej dziewczynie, 
wpatrzoflej w nuty, z brewką namarszczo­
ną, skupionej w sobie, lub też ożywionej, 
jak grą przejęte f!łluje Jej łono I cały tyl­
ko jest w Nią zapatrzony. - J szepce sobie 
ten poważny pan: - czemuś już znikł~ 
ty moja młodości, kwiatuszek cudny ten 
nie dla mnie dan, nie mnie już marzyć o 
szczęściu, miłości I 

Młodość ma zmarniała wśród życio­
wych burz, czarny m1ok nocy przysła­
nia ml czoło, nie pić ml szczęścia z 
cudnych życia kruż I nuda, pustka przy 
mnie wciąż wokoło ! 

F\ pieśń dalej płynie, głośne śmiechy, 
gwar, dym gryzie w oczy, że aż patrzeć 
trudno, mnie to nie przeszkadza, bo mu­
zyki czar upoił mnie tak melodją swą 
cudną. Wtem co to? Shimmy I jak bań­
ka mydlana prysł czar, o, takiej muzyki 
nie znoszę, niech się nią bawi publiczność 
pijana, a ja wychodzę: - kelner! płacić 
proszę I Żegnaj mi, dzkwczę, serdecznie 
żal ml Clę, tak miłej, zdolnej, buziaku 
kwitnący, aby zarobić na to marne życie, 
ty musisz grywać w tej knajpie cuchnącej, 
gdzie pełno dymu, a ta kawa czarna (nie 
próbuj czasem pić jej, ma królewno), tak 
obrzydliwa jest ta Jura marna, że gdyby 
przełknął pies-to zdechłby pewno! Blondyn 
Cię w jasnym płaszczu odprowadzi, czu­
łości szepczqc do małego uszka i mnie 
spać również Iść też nie zawadzi do mego 
smętnie skrzypiącego łóżka. 

Halicz f\luslński. 

Z pieśni Berangera. 

Miotła sanacyjna. 
Chce ocalić 

Pan Bóg nas ... 
Zamiatania 
Nadszedł czas ... 
Każde źdźblo, 
Każdy pyłek, 

Nowa miotła w}miecie ..• 
Jeszcze jeden wysiłek -
Będzie czysto na świecie I 

Pomagajcie, uczciwi ludziska, Wy­
mieść brud z rodzimego śmie1niskal.. 
Niechaj każdy ojczyzny wybawca 
Choć jednego wykurzy szubrawca!.. 

Chce ocalić Pan Bóg nas„. i t. d. 

Więc sprzedajnych aferzystów, 
I grabiących nas jurystów, 
I złodziei-dygnitarzy, 
T ~pogłowych dziennikarzy, 
Całe · to nasienie żmiji -
Hej-że miotłlł wraz po szyi!... 

Chce ocalić Pan Bóg nas ... i t d. 

A gdy wyrok już zapadł surowy, 
Warto podmieść i w Izbie sądowej ... 
Choć Temida gniazdeczko tam splotła 
Nie zawadzi i tam nowa miotła I 

Chce ocalit i t. d. 

W urzędowych pomacać bibułkach, 
W policyjnych pogrzebać cyrkułkach 
Nadszedł czas, bo się zastał tam brud .. 
Nowa miotła i tam sprawi cud. 

Chce ocalić. . i t. d. 

A i w szkołach jest kurzu dowołi„. 
Obmieść trzeba pupilów Lojoli, 
Ich kolegja i ich konfraternie„. 
Potem święcie-ich samych po pięcie 
Nowa miotła potrzebna niezmiernief 

Chce ocalić... i t. d. 

Więc nie szczędząc dewocji, obłudy, 
Trzeba wymieść nasze swojkie brudy, 
Nową miotłą stolicy wygodzić, 
I prowincję z tą piosnką obchodzić: 

Chce ocalić Pan Bóg nas ... i t. d, 
Tłom. Leo Belmont. 

Warto wreszcie, przy porządkach nowych 
Przejrzeć kąty w Związkach zawodowych­
Gdzie za składki i ludowe grosze 
Delegaty brzuch tuczą potrosze„. 

(Przypisek redakcji.) 
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Leo Belmont. 

O stworzeniu człowieka 
przez greckiego Boga-Pana 

legenda nowa. 

A kiedy w ciągu pięciu dni 
Całą naturę stworzył Pan: 
- (Oto na niebie słońce lśni, 
Mrugaj, nocą gwiazdki boże, 
Szmaragdem błyszczy ziemi łan 
I bial, pianlł igra morze; 
Pląsają rybki w głębiach wód, 
Zwie.rzęcy lasem t:;iągnie ród, 
Wystrzela w polu barwny kwiat, 
I rosa perli się na kwiatach ; 
Wygląda, jakby jeden rud, 
Jak j~den raj, wygląda świat -
W 11owiutkich prosto z igły szatach! .. ) 
To Pan się zmęczył tą robot, 
I do szatana mówi oto: 
„Jeszcze jest jeden dzień powszedni 
Zanim sobota się rozedni, 
A już-em djablo dziś zmęczony ;' 
Bal jeszcze dziś na prośbę żabki' 
Wycyzelować mam jej łapki 
I grzbiet jej ubrać w strój zielony„. 
Piątkowy wieczór wnet zapadnie: 
Pracować wówczas nie jest ładnie ; 
Chciałbym się dzisiaj zdrzemnąć 

wcześniej 
O, szczęsny czas, co go się prześni) 
Więc w piątek wieczór przed sobotą 
Zastąp mnie, djable, bo z robotlł 
Skrupułów niemasz nawet w święta, 
Gdy mnie religia moja pęta; 
A zatem gdy się spać położę, 
Ty dokompletuj dzieło boże.„" 

Więc kiedy Pan już się położył, 
Śmiejąc się szatan, zatarł ręce: 
„Rajowi twemu łeb ukrę, ęl" 
Ogromny gliny stos ułożył, 
Zakąsał rękaw, a nie zwleka„. 
Ulepił wreszcie - co n .. Człowieka!. 
Człowieka szelma-szatJn stworzył! 

Zbudził się bóg Pan o poranku: 
Pr.zerażon krzyknie: „Mój kochankul 
Tyś moją pracę zepsuł prawie!"„. 
A szatan na to: „ W nf't poprawię" „. 
Figurze wyjął żebro lewe: 
_}4.nioła stworzył - stwor:zył €wę! 

A wtedy Pan się wzilłł za boki: 
„No, chłopcze, dowcip masz głębokif" 
Mógłby się rozśmiać i umarły ... 
Tu ziemia wstrząsła się od śmiechu 
Odpowiedziało niebo w er hu, ' 
Gardła wulkanów się rozdarły, 
I ś.mi_ech ich wszędy słychać dał się„. 
I sm1ał się Pan-i szatan śmiał si~f 
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M A ł. ŻEŃ ST W O CYWiLIZACJA 

Wiek przedhistoryczny. Wieki starożytne. 

Mąż dla żony w wielkiej wenie 
Bił niedźwiedzie i jelenie 

Łupy dla żoneczki zdobywał bez huku 
Raźąc wrogie kupce grotem swego- łuku. 

Żonka na skórach sobie siedziała 
I malowania sztukę już znała. 

A żonka w pałacu patrzyła w zwierciadła 
I sztuką zdobniczą w całości owładła. 

l'łaiwność. l'łiedyskrecja. Pewien siebie. Smakosz w ~rotyce. 
Pewien prowincjał przy­

jechał po raz pierwszy do 
Warszawy. Nie może się 
zorjentować. Podchodzi do 
policjanta : 

M. P„. zawdzięcza żo­
nie wysokie stanowisko 
spolectne. Nie kryje się z 

Jestem zbyt skromny, 
bym wychwalał swój ta­
lent. F\le mogę panu to 
tylko oświadczyć : · posłałem . 

Nie należy brać poważ­
nie zmartwień na tle ser­
cowem. Otrzymując coś, 
trzeba być pizyqotowanym 
na zwrot. Stary markiz ma­
wiał o pewnej tancerce, 
którą wyróżniła, a która gc 
nienawidziła. 

tern. . 

- Przepraszam pana, 
gdzie jest Plac Teatrainy 7 

- Plac Teatralny? Wła­
śnie stoję na nim. 

- Żona moja, rzekł 
kiedyś przy śniadaniu, zro­
biła ze mnie człowieka. 

· dwa obrazy do Zachęty, 
jury zażądało ode mnie 
trzeciego obrazu. w. 

- Hm ... To nic dzłw­
nego, że go znaleść nie 
mogę. 

- Z kim7 zapytała pew­
na dama, · która lubi, aby 
jej wszystko wyłożono na 
talerz. w 

Czuła matka. 
- Dobrze. zgadzam si~ 

na rozwód . Ty zatrzymasz 
dziecko, a ja samochód. 

- Przepadam za kur­
czakami. Nie pytam nigdy 
o to, czy kurczę mnie lu-
bi. w. 

Pierrot. 4 

Miss Ellen 
Tedym przywołał chłopców swej 

załogi i rzekł: na oku mieć Lewantyń­
czyka l jeno ostrożnie - cicho, nie­
chaj trwogi i cień do serca nawet nie 
przenika I Bóg wiedzieć raczy, jaki 
plan szatański w głowie swej ukuł 
f\chmet-bej przebiegły - odtąd uro­
czej miss amerykańskiej źrenice dziel­
nych marynarzy strzegły. Już teraz 
Ellen z głowy włos nie spadnie -
myślałem, siedząc noc~ w swej ka­
jucie. f\ jednak, jednak gdzieś tam 
w sercu na driie złe i ponure lęgło 
się przeczucie. 

II. 

Gwiazd mirjadami rozbłysła nad 
światem śródziemnomorska noc zie­
lonomodra i białośnieinych pian kwi­
tnąca kwiatem pieściła woda stati<.u 
mego biodra. Już blisko była afry­
kańska stara ziemia, od brzegu wiał 
już wiatr upalny, to znać o sobie da-

wała Sahara i tajemniczy świat ekwa­
torjalny. W ów wieczór długo z Ellen 
na r okładzie podziwiałiś.my świat za­
czarowany, jak cudnie w włosów zło­
cistych kaskadzie jaśniał jej profil 
słodki, nieskalany„. Była tak dziwnie 
smętna, drżąca cała i gdy mówiła, 
łzy w jej głosie drgały„ Ellen, o El­
len, dziewczyneczko mała, błagam 
cię, nie rwij mi serca w· kawały I Po­
myśl wszak jutro gorzkie słowo ad­
dio zabrzmi, tak szybko mija czas 
szcięsliwy .. o, Ja1<że tęsknie nadane 
przez radi0 łkały przesmętne hawaj­
skie motywy I Good night I szepnęła 
tkliwie i serdecznie, tę sjestę wresz­
cie przerywając nocna, mnie smutek 
w sercu załkał niedorzecznie.„ i dłoń 
maleńką uścisnąłem mocno. O, czyż­
by w samym przededniu rozstania 
miłość w mem sercu zbudziła się mio­
dem? i z duszą pełną bólu i wahania 
w dal hen patrzałem na gwiazdy i wo­
dę. Później w kajucie pr1e!'fziwnej 
e~stazy pełen z zamkniętą marzyłem 
powieką. Nagle do drzwi mych zamk-

nlętych trzy razy, raz po raz, krótko 
· zastukał ktoś lekko, a kiedym otwarł 

drzwi, to na ich progu stanął nasz 
sternik Jean, człek dzielny, młody 
i rzekł: niezwykłą niosę wieść o wro­
gu, pewnie mu psie dziś wyprawimy 

·gody I Widziałem bowiem łotra f\ch­
met-beja, gdy ot, mniej więcej tak 
przed pół godziną do drzwi miss El• 
len z zwinnością złodzieja skradał 
się. Teraz bawi sam z dziewczyną. 

- Trza wydrzeć Ellen z rąk strasz­
nego czarta, nikt jej nieszczęsnej 
prócz mnie nie obroni ! - z tym 
krzykiem wściekłym, jak bestja roz- J 

żarta, wypadłem pędem z karabinem ~ 
w dłoni. Parę tygrysich skoków i jużtfl 
walę we drzwi kajuty kolbą Winche- ~I 
stera niepowstrzymany w desperackim l 
-szale. Pę~ły. Przedemną ·droga się { 
otwiera wprost do sypialni nieszczę- ' 
śliwej Ell~n. cisza w niej była prLe­
raźliwa, głucha„. Nagle ktoś krzyknął: 
„cofnąć słę, bo strzelę I" - Huk 
i gwizdnęła kula mimo ucha. Pozna-
łem F\chmeta-beja głos. c.d.n. 
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Wieki średnie. Czasy dzisiejsze. 
Na kupców tam czyhał gdzie rozstajne drogi 
Do haracz z towarów pan mąż rycerz srogi,if' 

Dziś niema rycerzy, mi\ż, biedny helota 
Pcha w znoju i pocie swą taczkę żywota. 

F\ żonka w kastelu ozdabia swe lica 
Któremi się truwer jej w stanzach z~chwyca. 

Bo żonka z kuzynkiem na dancing 1sc musi­
Od wieków haruje tak mąż dla żonusi. 

Powód zerwania. 

Pani X .•. - Więc zerwałaś z Piotrem 
na dobre? 

Porzucił cię ? 
- Nie, to ja dałam mu dymisję. 
- Mnle się zdawało, że jesteś w nim 

zakochana I 
- Jest teraz dla mnie wstrętny. 
- Zdradził cię ? 
- Mnie nie zdradzają męiczy:tnL 
- F\ więc? 
- Brzydzę się go. 
- F\ co za przyczyna tei odrezy ? 
- Zaspokoję twą ciekawość. Mąż mój 

zrobił ml nłespodzia11kę : wrócił z podróży 
w poniedziałek wieczorem, miał zaś przy­
być we wtt,rek. Byłam oczywiście w to· 
warzystwle Piotra. Ten ostatni zaledwie 
zdążył ukryć sle pod łóżkiem. Mąż mój 
się położył. Piotr, chcąc przybrać dogo­
dniejszą pozycję, poruszył się. Mąż drze· 
mal widocznie, gdyż zerwał się z posłania. 
Uspokoiłam go, zapewniając, że to nasz 
wilczek Lord. 

Na to mój drogi małżonek, wydostawszy 
rękę z pod kołdry, groźnym głost::m zawo­
łał: „Lord. leżeć I Lord, połóż się!" 

To bydlę, Piotr, aby nadać sytuacji 
więcej prawdopodobieństwa, zaczął lizać 
;lwieszoną rękę męża. I tak w ciągu do· 

brej półgodziny mąż rr ój powtarzał : „ Lord, 
leżeć, Lord, połóż sięl" Pt Piotr ciągle li· 
zał rękę. 

Wres1.cit> mąż zaczął chrapać. Piotr 
mógł się wydostać. Rle od tej chwili brzy· 
dzę si<; go, Nie mogłabym Piotra pocało· 
wać w 'Usta, gdy pomyślę, że ten dureń 
lizał re;kę męża mego. w. 

Wstyd dla rodziny. 

O, ty bezwstydna I 
f\ch, tato I 
Co za hańba„. 
f\ch, tato ... 
Kto to taki , chce:; wiedzieć 

jego nazwisk.o 7 
- f\ch, tato„. 
- Co, nie wiesz, jak on sie na-

zywa, to nie mogłaś sic:; go przedterń 
zapytać 7 

f\le! tato, on nie umie mó-
wić po naszemu.„ (Le ri re) , 

Są różne sposoby. 
Dwie artystki music-hall'u żalą się na 

panującą drożyznę. 
- Zmuszona jestem z tego powodu 

wziąć się do oszczędnego trybu życia. 
- Ja również. 
- Sprawiłam sobif'! w tym roku o dwie 

suknie mniej, aniżeli w zeszłym 
- Ja natomiast wzięłam sobie jeszcze 

jednego przyjaciela. w. 

l'llebezpleczna profesja. 
. Bloch odwiedza swego przyjaciela, aby 

z nim się poradzić co do karjery syna. 
Niech się weźmie do byle jakiego 

zawodu, byleby nie został pikolem I 
- Kiedy nigdy nie miałem zamiaru zro­

bić z mego syna pikusia. Skąd zresztą do 
ciebie podobne oświadczenie? 

To leży w twoim interesie, a zwła­
szcza w interesie twego syna: pikusie mło­
do umierają. Czy~ widział kiedyś na oczy 
starego pikolaka? w. 

Bywajll p1y bardŹo inteligentne, 
mój panie; mój naprzykład zaczyna 
wyć Jak tylko widzi, ze Żona zbliża 
11i~ do fortepianu. w. 



Minister brudnl'ćh r11k. 
Mało było łudził tak zllnłedl>anych pod 

ytzględem powierzchowności, co Kamil Pel­
letan, to też uchodził za brudasa nawet 
w PałacJ.t Burbonów. 

J(Hregoś dnia, wów.c:zas był ministrem 
marynarki, -ujrzał poraz pierwszy p1Jnlk do 
p•znogcl. Obrac:ał . rtlm w ręce póty, aż zr11nlł 
-słę dośt powainie. 

Innym razem mówił o krótltrm rapor­
de, liczącym nlewlPle ptron, do swego 

• kolegi: . 
- ftlec:h pan przejrzy ten raporL To 

~z kwadranse. Cienki zeszyt, nie grub­
ą, aniżeli b r u d za p8,%nogcłem. 

Jeden z Jego przyjaciół utrzymywał. A ~ brody Pelletana wyczytać mofoa me- • 
..ińJi całego tygodnia. 

- Doprawdy za brudny Jesteś I zarzu-
ml,ł ldórep d.Qta pr~zydenf tnlnl.ltr6w" 
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PRBMJUlll dla CZYTlllaMIKOW 

U• · nln!ejuy kupon wy~nlt 1 prnłle d(I &da. „ Wolnycll 
Zułów" Lódi, al<rsynka pocdOWIL es, I 11•'1\Clłlnlem r. sł 

\en oinf'ma 2 \omy „Nowego DelcaHerona" . 

Czytalnlku Zartów w prenumeracie Żarty Jr.oaztuj4 taniej 
zwła•zcza na kl'e•ach i Zl:lpadłych k,„ 
tach prowincjonalnych. Przy zamówie„ 
niu należy na poczcie wpłacić na k•n„ 

t• czekowe P, K. O. Nr. ó0.858 sumę zł. 4 i pół. z podaniem dokładnego adresu 
i poczta będzie regularnie dostarczała ulubion11 lekturę. Blankiet wpłaty P. K. O. 
każda poczta na żądanie wydaje bezpłatnie i bezpłatnie przesyła pieniędze . 

•1J1ez111 llntrowanr almanach plkantnrcb ani; dot1t mlłosnyob 
!!wój adres po~a6 o•y\elnl•. 

Jeżeliby jaki egzemplarz zaginął, poczta bezpłatnie załatwia rekl•mację. 

Sensacyjne ak t y paryskie 
FOTO AKTU Dr11tnaln1 zdjęcia pełne plkanterJI 

• ~ dla miłośników i amatorów. 
Kolekcja zawiera 180 ciekawych dla zbieraczy sd;ęć wielk . 

10 x •8 cm, Zł. 5 , Przesyłka w sapiecs liście bez firmy. 
Wysyła się sa uprzodn. łls•own . przesł. gotówki, lub za wpła­
tą na P. K. O. Warssawa Nr. 191,07t. 

I realizmu - JEDYl'IE tu SWOIM RO· 1 

Oryginalne ~djącla, p•ełne pikanterii@ Adres: B. B E K I E R M A rt, Bureau. 
DZAJU - Grupy po 2,. 3, 4 osoby. . 
Różne formaty. Ser]•~ komplefne · 

Postes Xl-e Bolte 8 rue Mercoeur P A R I S (Francja). 

od 15 złoty o h. 
Ser) a Reklamowa wraz z katalogiem zł. 10.-- wysyła 
za uprzecinlem lletownem przesłaniem gotówki 

10NACE TENENBAUM 
Bureau IX, Bolte Postalc 69 -- PARIS 9. 

CErtl'łE 

PREMJUM 

Kto nioiejazy kupon wytnie i prześle do adm. 
Żartów z dołączeniem zł. 7 na przesyłkę i kosz-
ta - otrzyma zbroszurowany kvmplet ŻAR fÓW 
>a role ubiegły Tylko ·dla czytelników. 

Dowód ojcostwa. 
Na łożu śmierci, Rebeka 

pocichu popłakuje. 
- Cóż ci to nie daje spo­

koju, kochana Rebeko, pyta ją 
mąż. 

- Wysłuchaj mnie, mój 
Dawidku kochany, ja mam cl 
wielki sekret do powiedzenia, 
ale nie mogę ci go wypowie­
dzieć. 

- No cóż to takiego ? 
- O, powiedz, że mi prze-

baczysz, to cl powiem, bo Ina­
czej nie będę mogła umrzeć 
spokojnie. 

- Mów. 
- No to wiedz, że Mojsze, 

nasze dziecko, nie ;est wcale 
twoim synem. 

- Mojsze, nie jest moim 
synem? Co ty idziesz mi 6-
powladać 7 

f\ tak. Czy ty sobie przy­
pominasz ten rok, kiedy u nas 
były manewry ? f\ więc, kiedy 
u nas wyznaczono na kwaterę 
tego przystojnego brunecika, 
sierżanta Walersztajna, to ja 
mu dawałam pieniądze, I je: 
szcze coś .. I on ml zrobił two­
jego Mojżesza.,. 

- - I ty ml powiadasz, że 
Mojsze nie Jest mój syn 7 Ty 
głupia, jeżeli to przecież były 
moje pieniądze... To za moje 
pieniądze Mojsze jest też moim 
synem. 

Szczyt płodności. 
Młoda jeszcze robotnica 

ma urodzić osme dziecko. Po­
nieważ zdrowie jej zostało nad­
szarpnięte ciągiem macierzyń­
stwem, rodzice i przyjaciele 
niepokoją się o los matki. 

- Dobrze zrobiłaby, gdy­
by już dala raz spokój I wzię­
ła na wstrzymanie, twierdzi ku­
zyn robotnicy. 

Żona tego ostatniego, oso­
ba dowcipna, wzrusza ramio­
nami. 

- Wziąć na wstrzymanie l 
Powiedz, jak to ma zrobić 'l 
Wszak wystarczy, aby mąż jej 
położył spodnie na łóżku i ona 
już ... wpada. w. 

/' 

• 

$miej się, pajacu I 
kol. cyrkowcom poświęca Rutor. 

Ty, co upiększasz nam życie szare 
Przy cudnych dźwięk.ach s~odkiej gitary, 
Śmiej się • ł Ach ł Śmiej się I Bo śmiech twój głuszy 
J~k. srogi w sercu, - płacz w głębi duszy, 
A zatem ciesz się, graj, śpiew~j, hulaj ł ~. 
Choć na c.\1wileczltę troski ululaj I 
Zrób ładny grymas, minkę do ludzi, 
Radość w i.i;h sercach wnet się obudzi, 
Brawa hura~an ciebie przywita, 
A ty z tym tłumem wciąż jesteś kwita: 
Kaskadą śmil'!chu im si ·, odpłacasz, 
Śpiewasz, żartujesz, humor przywracasz I 
Ok.laski zatem - twoje zaszczyty l 
Lecz stan twej <łuszy jest wciąż ukryty. 
Bo go napewno nikt nio zrozumie I 
Ty jesteś pajac I .,.. śmiej się więc tłumie I 
Tyś do zabawy tylko stworzony I 
Ty rozweselasz ludzi miljony I 
Obcy, więc jestesz ws.'l:eHc.iej obłudzie t 
Śmiej się pajac.il no i wy - ludzie I 
- A czy podziękę, zai: ytasz, dacie, 
Że ja przed wami w bł. zeńslc.iej szacie 
Wyjde, zaśpiewam, zagrc.\m, zabawię 
I choć na chwilkę ból w sercach zdławię~ 
Posłuchaj ł Za to, Że nas bawiłeś 
I śmieci.em łkanie w duszy zdławiłeś, 
Że muz wesołe życie, chc1ć łzawe 
My ci w nagrodę dajemy .• sławę I 

Eddi \Eaward Iwaszkiewicz). 

Dla pąnów bardzo cieka1we„. ! 
Nowo sprowadzone francuskie, angielskie. czeskie i inne 

~ t
, k" ·1 FOTO, AKTY, KOPIE i INNE CIEKAWE 

[l Ow I ml O'nn SCENY z ŻYCIA KTBIET. 
~ ri Wysyłka !ylko ~urosłym I dyskretnie! 

na próbę 50 wzorów za zaliczką Zł. 12.50. 100 wzorów Zł. 22.­
Za nadesłaniem z góry 1.- Zł. taniej. Odsprzedawcom OŻf rabat. 

KSIĘCiARrtlA MORSKA, GDYrtlA. 

Dziwne pokrewieństwo. 
Pewnego dnia do Rot­

szy Ida zgłosił s i ę jakiś ie­
brak i domagał się od służ­
by, ażeby go wpuściła. Gdy 
mu lokaj podał bloczek do 

, napisania na nim nazwiska 
i celu wizyty, żebrak napi­
sał: „f\bram Mendel 
Hirsz, szwagier Pana Boga". 

Rotszyld był zadziwiony. 
- Jakto, szwagier Pana 

Boga? 
- Ja paQU opowiem, 

pa1vie Rotszyld, w jaki spo­
sób się to stało. Mój teść 
Kah<rn miał dwie córki~ 
Najstarszą, Ruchlę, ja wzią­
łem, a najmłodszą, Ester-

. kę wziął Pan Bóg. 

Rozsypane ogłoszania. 

Osoba młoda dystyngowana, 
zna się na hodowli: skarpet, poń­
czoch, krawatów, z bardzo wy­
godnem oparciem i do rozkła­
dania, wypożycza się na sezon 
wiosenny. Zgłoszenia do adm, 
pod instrument muzyczny. 

Masażystka XI rangi, na no­
wych gumach i nowym chodzie 
łącznie z mleczarnią i restaura­
cją z białą łatą na p~ sku, wy­
jeżdża na wieś. 

Palacz maszynista, 6 osobo­
wy, jedno cylindrowy z czynnym 
akumulatorem, po generalnym 
remoncie od zaraz do odprze­
dania. 

Szukam żony o miłym cha­
rakterze, może być jedno cylin­
drowa, z przygrzewaczem i n ·e­
krępującem wejściem, z silnym 
transformatorem do magio ·a­
nia bardzo pożądane. 

Pianino wiedeńsk•e, w sta· 
nie ciężkiej ruptury, o wy!szej 
kulturze duchowej, 755 sążni 
szeroko odpowiednie do wyrobu 
pasty · na obuwie i. mleka kon­
densowanego, poleca się dla za­
kochanych. Zebrał l'likos. 

Logika. 

W Salonie Zachęty ożywio­
na rozmowa między malarzem 
i krytykiem sztuki, znanym li­
teratem. 

- Czemu· to prąpisać, że 
wy literaci zajmujecie się ma­
larzami, podczas gdy nas ma· 
Jarzy nic nie obchodzą litera ­
ci 7 pyta artyda malarz. 

-Doskonale rozumuje pan, 
odpowiada złośliwy krytyk, ale 
jest to następstwo prawa po­
wszechnego. Wszak przyrodni­
cy zajmują sit; zwierzętami. 
podczas gdy zwierzęta nie / ai­
mują się przyrodni ~. ami · w. 

Alea jada est 1 

Czule objęci snuli nić mi­
łości; małżeństwo ich wydawa­
ło się dobrane. 

Wychwalała wszędzie zale­
ty męża. 

Naraz gruchnęła wieść, ze 
się rozwodzą. Kied y wieść do· 
tarła do jednego z przyjaciół 
domu, ten ostatni rzeki : 

- "Ubóstwiała mf;ża swe­
go tak dalece, że brała inr1ycli, 
aby go nie wyczerpywać. w. 



Żydowski 8 pryt. 
- Czy ty wiesz Sa­

muel, co ja ci powiem ? 
- No co takiego, 

Mojsze? 
- Ja nie wiem sam, 

jak ci powiedzieć, to, co 
ci mam powiedzieć.„. 

Czy to coś tak 
poważnego? 

- Tak. 
- Na Boga, ty mnie 

przerażasz I Cóż to ? 
- f\ więc. Ty znasz 

Fajnklnda? 
- Tak. No i co? 
Ty go znasz dobrze? 
- On jest przyjacie-

lem naszego domu. 
- f\ czy ty wiesz, 

że on nadskakuje twojej 
żónle? 

-- No co? taka ładna 
kobita ... 

- Czy ty wiesz, że 
każdy raz, jak ty wycho­
dzisz z domu, to on śpi 
z twoją żoną ? 

- Tak. No to co? 
Za każdym razem on jej 
daje 5 złotych, a w tym 
czasie ja go zastępuję 
u jego żony w jego łóż­
ku i nie płacę jej nic. 

UPARTY JEGOMOŚĆ. 
- Ej, tam I Dokąd pan pędzi ? 
Złapałem człowieka za pas i trzymałem 

zawieszonego nad przepaścią. Przed chwilą 
właśnie przekroczył balustradę ne dwudzie­
stym prugim i ostatnim piętrze „Bristol" w 
New-Y1 rku, ·m alem aKurat sposobność zła­
pać go w momencie spadania. Wściekle wy­
wijał ramionami i nogami, prawdopodobnie 
w 1Jrzypuszczenlu, że pas pęknie, a ja będę 
zmuszony puścić zdo t ycz. Automobile pę­
dziły pod nim, niczem spieszące s~ę stono­
'1i, '\ trzeba wiedzieć, że dzie!ilo go od jezdni 
60 metrów. 

Oparty o parapet chwyciłem go obydwo­
ma ramionami i rzuciłem wreszcie na po­
dłogę. 

Powstaoł jednym skokiem, i wywijając 
pięścią pod moim nosem, bełkotał: 

- Czego &ię wtrącasz, kretynie! Czy 
to cię powinno obchodzić, że mam zamiar 
odebrać sobie życie ? Czy pan nigdy nie 
myślał o samobójstwie, co? 

Nie. I gdyby mi taka myśl do głowy 
przyszła, byłbym zadowolony, że jakiś .kre­
tyn• przeszkodziłby m1 w jej wykonaniu. 

Jegomość poprawiał swoje spodnie, nie­
co podarte w trakcie awantury. Ciągnął da­
lej, bardziej spokojny: 

- To wreszcie nie do zniesienia! Usi­
łuję jui poraz czterdziesty trzeci wykonać 
zama~h na moje życ ie! W Paryżu, na kra­
w.ędz1 o~t~tn ej platformy Wieży Eiffel uczy­
niono m1 podobny ża rt. W trzy dni później 
rzuciłem się z wieży Notre Dame: koniec 
mojej marynarki zaczepił się o rynnę i za­
wis~em między niebem a ziemią aż do. przy­
bycia strażaków. To wcale nie śmieszne. 

Grzecznie na to odparłem : 
- Są inne środki ... Kolej podzieana·? 

_::>koczyłem przed przybyc iem pociągu 
n~ stac1ę przed sześciu miesiącami. Maszy­
nista zahamował gwałtownie, pasażerowie 
wp'.'_dl.i jedni na drugich, potrącali się przy 
wy1sc1u ! Trzech zmarło od uduszenia i pię­
ciu zmiażdżono. Ja zaś nie odniosłem nawet 
znaku zadraśnięcia. 

-.- A rewolwer ? 
- Próbowałem. Chybiłem. Kula uciekła 

przez okno. • 

List małego Wacia. 

- Stracona kula . 
Nie dla wszystkich: utkw.ła w łydcrJ 

malarza pokojowt-go zawieszonego na ruSJ>­
towaniu po przeciwnej stronie ulicy. 

A trucizna? 
- Również zażywałem jej: op , urn, ko­

kainn, morfina „ Bóle głowy, bóJ.e żoł<,dka. 
Co prawda, to, co sprzedają jako koli;ainę 
zazwy . :i:aj jest niczem innem, tylko sprosz­
kowanym cukrem, a opium - to prasowany 
kawior, a więc ... 

Utopie się? 
- Cudownie pływam, pani•1. 

Sztyld? 
- Próbowałem raz zrobi<' sob· e hara­

kiry. Końcem sztyletu trafiłem w guzik ma­
rynarki i ostrze się złamało. Hie miałem od· 
wagi powtórzyć na nowo. 1.'1ój poczciwiec 
przyszedł całkiem do siebie. Chciałem się 
dowiedzi' ć, co spowodowało to rozpaczliwe 
szukanie śmierci. 

- Siadajmy, rzekłem. Będzie nam tu 
lepiej gawędzić ze sobą. 

Uczynił minę, jakby nie podzielał mego 
zdania. 

- Pomarańczówkę, cytrynówkę, ice-cre­
am soda, ,Vichy? N e cie~awe. Ale jeśli chce 
pan zejść ze mną na dziewiąte piętro, fro­
ter sprzedaje wspaniałe whisky pochodzące 
z kontrabandy .. 

Chodźmy I 
W windzie jegomość wywnętrzał s l ę dalej: -
- Co mnie daprowadziło do tych czy­

nów? To bardzo prostf!. Niegdyś byłem bar­
dzo bogaty. Ale pienią !!ze rozeszły się szyb-
k ' w lokalach, które nazywają nocnemi, gdyż 
się z nich wychodzi C• świcie. K edy byłem 
doszczętnie zrujnowany, przyjaciółka zerwa-
ła ze mną natyehmiast. Pozbawiony tego 
ostatniego' dobra, postanowiłem umrzeć I 

Widzi pan, że to nie taka łatwa rzecz. 
Froter z dziewiątego piętra umieścił 

nas w piwnicy, podając ohydną whisky. A 
mój jegomość rozf/adał się na do t re. 

- Wszystkiego próbowałł m, powiadam 
panu. Położyłem !;ię na szynach kolejowych: 
pociąg się wykol ·eił o dwa kilometry przede 
mną. Otworzyłem kurek piecyka gazowego: 
jakiś papieros, który dogasał wywołał gwał­
towny wybuch, zostałem rzucony silą wybu­
chu na piętnaście kroków, aby nic mi się 

nie stało. 

Dobry Interes. 
Moryc Szpecht przy­

chodzi do Rotszylda i 
chce żeby go ten przyjął. 
Sekretarz Rohzylda żą· 
da, aby mu wyjawił cel 
swej wizyty. - To nie· 
możllwe, mój panie, ja 
życzę sobie rozmawiać 
z panem Rotszyldem o­
sobiście w dyskretnej 
sprawie. 

- Bardzo Żi!łuję. Pan 
Rotszyld jest t>ardzo za" 
jęty. Wobec tego niech 
'pan poprosi go o przy· 
jęcie listownie. 

Moryc jednak naro­
bi: takiej wrzawy, że Rot­
szyld go wreszcie przyjął. 

- Czego sobie pa:1 
życzy, panie Moryc? 

- Ja che~, żeby pan 
zarobił miljon, panie Rot­
szyldzle. 

-F\ to w jaki sposób? 
W jaki sposób? 

Bardzo prosto. Pan ma 
córkę, któr11 pan wydaje 
zamąż ? - No tak, to co? 

- I pan daje za nią 
dwa miljony posagu? 

- No tak, ale cóż 
z tego? 

Co z tego ? Daj 
ml ją pan z jednym mil. 
jonem. 

Jegomość nalał sobie szósty kieliszek 
whisky. , 

- Wreszcie, rzekł, próbowałem kombi­
nacji różnych systemów! Zauważyłem pod· 
czas spaceru jakieś drzewo nad brzegiem 
kanału. Otoczyłem szyję postronkiem, któ­
rego jed en koniec przytwierdziłem do ga­
łęzi drzewa i tam się wdrapałem. Tu wypi­
łem flaszkę laudanum i z rewolwerem u 
skroni skoczyłem w przepaść. Trudno wyjść 
z życiem, nieprawda? " 

- Myślę! 
- Postronek, trucizna, rewolwer i gdy-

by sznur się przerwał, zostaje kanał. Doda­
ję, że do nogi przywiązałem sobie kamień 
brukowy. 

Mój nowy przyjaciel wciągnął ósmy kie­
liszek. 

- Kiedy się sznur napiął, poczułem 
drżenie w karku. Pociągnąłem za cyngiel. 
Kula musnęła mi włosy, przecięła sznur -
i wpadłem do kanału, gdzie nap iłem się ty­

·1e wody, że kiedy wypłynąłem na powierzch-
nię 1 zaczęto wymachiwać moimi ramiona­
mi, z ust moich wylało się sześć litrów wo­
dy i moje laudanum tym sposobem zostało 
łiardzo rozcieńczone Newet uratowałem 
jakiegoś poi cjanta, który rzucił się do wo­
dy na mój ratunek, a nie potrafił pływać! 
I jak zwykle po sprawiedliwości przyznano 
mu medal ratunkowy! 

·· A ten kamień, co go pan miał u nogi? 
- Wypłynął, pan.el Nte spostrzegłem, 

że h}ła to kostka drewnianćl ! 
- Co też pan mówi! 
- Co teraz robić? Pytam się pana! Jak 

umrzeć? 
Nie zdążyłem mu odpowiedzieć. Jego­

mość padł trupem na miejscu po wypiciu 
dziesiątego kieliszka. 

Nie pomyślał o najdoskonalstej truciź-
nie, o szmuglowanej whisky! Aeg. 



- c9r'b44n5iV'ff"ł&taścicie· 
Iem tej kawiarni? 

- Tak jest, a czem mogę 
służyć? 

- Aha, to pan. Pańska ka· 
·a ma dwie strony, jedną złą, 

a drugą jeszcze gorszą. 
- Mianowicie ? 
- Zła strona, że jest w niej 

za dużo cykorji. 
A gorsza strona, że w 

·iej wcale niema kawy. 
O malbo, .Rio de Janeiro. 

w 

• 
Wsp6łcześnle. 

- Spójrz, jaka rozkochana 
w sobie parka... Czy już oże· 
nieni? 

- Tak jest. Ale nie ze 
sobą~ 

Między przyjaciółkami. 

- Kiedy twoje wesele, Jan 
ko? Już tak dawno chodzisz 
z Edkiem. 

- Tak, ale widzisz moja 
droga on myśli o ws:r.ystkiem 
prócz ślubu. 

Panna Lola odbywszy chłodny prysz~ic ranny 
Wyskoczyła z białej wanny 

„Lalu ! On taki wesoły i śmiały. 
Opowiada bajeczne kawały. · 
Czarująco śmieje się". 

„Nie!" 
„Lolu ! On jest niezwykle mądry, wykształcony. I mokra jeskze wskoczyła do łóżka. 

W ustach papi~ros. Męska na głowie czupryna. 
Zawadjacka pewna mina. 

Wrócił niedawno z Sorbony. 
O wszystkiem umie mówić, wszystko wie". 

Nic w niej nie zdradzało panny „Nie!" 

Z wyjątkiem dwóch piersiątek krągłych, jak jabłuszka. 
Gdy pod sufit płynęły srebrne dymu kółka 

„Lolu ! On pisze wiersze i tańczy charlestona. 
Tańczyłam z nim noc całą wczoraj, jak szalona. 
Sp i ewa, na skrzypcach gra, ślizga się". Do pokoju jak bomba, wpadła przyjaciółka 

„Nie !" I krzyknęła zadyszana : 
„Słuchaj ! Spotkałam dziś z rana 
Pewnego znajomego, miłego młodziana, 
Który pragnie cię poznać gwałtem". 

„f\ mówią o nim także, że silny, jak burza 
I pocałunków jego piekielna jest moc. 
Gdy kobietę obejmie, pieszczotą odurza 

Lola mruknęła: „Niech go porwą kaci. 
I z ramion jej nie puszcza przez calutką noc 
I fantazj ę rozkoszy rozwija zuchwałą 

Na wszystkich mężczyzn gwiżdżę kochanie, ryczaltem. 
Hrabiego toleruję, no, bo wszystko płaci, 

I choć ona „Dość" woła, on ciągle ma mało " . 

f\le już wszystkich mężczyzn mam powyżej nosa". 
Na to Lola skoczyła, jak pchnięta sprężyną: 
„Dawaj go tu, a prędko, dziewczyno" 

„f\le on jest prześliczny. Oczy - jak niebiosa. 
Czarna śliczna czupryna. Bajeczna postawa". 

„Lolu ! Teraz skrupuły znowu pewne czuję. 
Może łżą, mówiąc o nim te miłosne cuda". 

- „Wypchaj go trocinami i będzie zabawa. Na to Lola, wyprężając uda : 
Dość mam tych, co się moją zachwycają nóżką 
I głupie, czułe słówka szepczą mi na . uszko". 

„ Nic nie szkodzi. Ja zaryzykuję". 

HENRYK HEINE. 
N 

~niewało się morze .. Nieśmiało zza chmur 
Półksiężyc lał blaslci swoje, 

Gdyśmy znaleźli u brzegu łódź 
I siedli w niej we troje. 

""iosła miarowo poczęły bić toń, 
Posępnie szumiały zdroje, 

l piana na nas bryzgała wciąż, 
Na wszystlcich nas - we troje. 

A O n a schyliła pobladłą swą twarz, 
Grążąc się w smutne nastroje.„ 

Tak rzuca Djana •z marmuru blask 
W chramu otwarte podwoje ... 

Wtem miesiąc sie ukrył za chmury; i wiatr 
Jllł gwizdać zaLdęcia swoje: 

1 nad głowami żałosny lcrzyk 
Słyszymy wszyscy troje ... 

To mewa przebiegła nad nami; jej wn.aslc 
Obwieszczał nieszczęścia znoje .. 

I na złowróżbny dla nas ów krz}lc 
Drgnęliśmy wszyscy troje ... 

Czy jestem w gor,czce? czy płonie mój mózg 
Czy widm zatańczyły roje? 

Bo oto dzilci śni mi się sen ... 
O umysł mój się boję I..: 

zu 
O wizjo dziwaczna I.. To burzę i mrok 
Nawiały mi sny te .. Roję, 

Że Jam - Zbawiciel i że krzyż 
Obarcza plecy moje ... 

Nieszczęsna~przecudnal .. na krzyżu i ty 
W ciłlż cierpisz męczarni znoje ... 

Lecz ja cię zbawię na krzyżu mym 
Czas slcończyć męlci twoje I 

To jarzmo haniebne winienem ci zdjllĆ .. 
Wyzwolę cię .. rany zgoję .. 

A gdy nie zdołam - niechaj nóż 
Ugodzi w serce moje I 

O, maro zwodnicza! .. O głupie wy sny I.. 
Ja - Zbawcll ? .. Nocy zawoje 

l morze wokół... O, Boże mój, 
Ocal sumienie moje I 

Szaddaj -}\dona i I ulituj się, zbaw, 
Weź pod pulclerze nas Twoje ... 

O Boże I . jak tam w głębi szumi, 
Jale slrasznie ryczą zdroje!.. 

już słońce majowe rzucało swój blask 
Na kwiatów nadbrzeżnych zwoje, 

Kiedyśmy z łódlci wyszli na brzeg­
Lecz wyszliśmy... We d W oj e ! 

Przeł. Leo Belmont. 

Jerzy Wrzos. 



RANKIEM 
W wiosenny, ciepły ranek. 
Gdy zapachniały bzy, 
Przypomniał mi się znowu 
Ubiegły maj i ty. 

I twoje świeże usta, 
Pachnący ciała kwiat, 
Który mi się oddawał 
f\ż serce moje skradł. 

I przypomniało mi si~ 
Tak dziwnie . jak przez mglę 
Jak raz w wiosenny ranek 
Puściłaś kantem mnie, 

Uciekłaś mi z bogatym 
Kochankiem w życia step: 
Kochanek po miesiącu 
Wyrzucił cię na łeb. 

W wiosenny, j lsny ranek 
Gdy zapachniały bzy 
Przypomniał mi się znowu 
Ubiegły maj I ty. 

I śmieję się nad tobą, 
Nad sobą śmiejąc się: 
Jakaś ty była głupia 
I jak mi przez to źle. 

Jer?y Wrzos. 

O małzeństwie. 
Wywdlcz sobie w małżeń­

stwie trochę więcej wolności, 
niż i;otrzebujes7 istotnie. 

Żona twoja napewn > jest 
mniej Qroźna, niż sf rach, jakim 
cię napawa 

* 
Nie mów nigdy o twej żonie 

z twymi przyjaciólm1 a jesz­
CZP mniej :z twoją żoną o twych 
przyjaciołach. 

* 
Trzeba mieć wielkie zaufa­

nie do swej indywidualności lub 
nie wierzyć w nią wcale, aby 
odwaŻ)Ć się na malżeństwo. 

* 
Iluż to mężów, gdyby spy-_ 

tać ich o wrażenia od chwili 
ślubu, powiedziałoby: w Wegeto­
wałem•. 

RADIO AMATORKA 

Bezrobotny 
Rzekł pewien pan, ulicą wlokąc się po błocie· 

„Wszędzie to bezrobocie, ciągle bezrobocie 
Po ulicach się tłumy bezrobotnych roją. 
Robotnicy strajkują i maszyny stoją. 
Chodzą sobie posępnie po obszarze błotnym. 

f\ch, chodzę i zazdroszczę biednym bezrobotnym. 
Oni robili przędzę, a ja w czoła pocie 
Robiłem miłość, dziś mam także bezrobocie. 

Tamci staną do pracy, pracę wznowią swoją, 
Bo oni tam strajkują, a maszyny stoją. 

Ze mną gorzej i głębiej jest smutku przyczyna._ 
Ja chcę robić, cóż, kiedy strajkuje maszyna. 

Z przymiarką. 
Piosenka. 

Napiłem się wódki, 
napiłem się rumu, 
zara mi przybyło 
chłopskiego rozumL 

Oj, dana! 

Z gorzałki je roz 
a fantazja z wini: 
Spodobała mi sie 
wójtowa dziewcz~ 

Oj, dana! 

Spodobała mi się, 
bo ślepiami strzela. 
Już my się nie mag 
Docekać wesela. 

Oj, dana! 

Portek, ni kosuli, 
F\ni marynarki 
nie kupi, kto mą' 
tero bez przymiar 

Oj, dana! 

Trocha przyrnierzyłen 
Powiadam: Dziękuję. 
F\dy, widzis sama, 
nie bardzo pasuje: 

Oj, dana! Ha-

z teki 
Leo Belmonta. 

Czy jakiś dramat nowy, 
Burzliwych pełny scen, 
Czy słodko- tkliwą powit 
Rozpoczął wieczór ten ? 

Czy może romans dziwr 
Jak nieb i piekieł sen? 
Nie wiem !.„Lecz zezwolił 
Bym pisał d. c. n. 

Więc za to serce w dan 
Wraz z wierszem tym 

chcesz brc 
Iż szafir ócz Twych, pan 
Nie dał mi nocą spać? 

Iż memu spokojowi 

* Jerzy Wrzos. 

Ta myśl zadała gwałt, -
Ze zarys Twoich ustek 
Ma pocałunku kształt l 

Nikt nie potrafi przewidzieć. 
. co z jego charakteru przetrwa 
próbę małżeństwa. 

* 
Ma~żeństwo nie przeszka­

dza zupełnie temu, który ma 
do tego skłonności. Innym 
dostarcza świetny pretekst do 
użalania się. 

? 
Tęsłlnota 

Czemu mej duszy, jest tak ciasno? 
Czemu wyrvwa slę w przestworze ? 
W jakąś krainę, w dal przejasną -
Gdzie słychać tylko słowa Boże -

Mnie trzeba Cls2y, takiej Świętej 
Niezamąconej ludzkiem tchnieniem -
I ludzkim wzrokiem nie objętej 
Gdzie każde myśli - są marzeniem. 

• 

Tam się swobodnie duch mój w.rnosi. 
Tworząc przecudne z marzeń baśnie, 
Lekki je puszek hen roznosi, 
Zanim płomienna myśl zagaśnie, Haef. 

TOM TRZECI 

no~9EGO DEKAl1EROHA 
wydawnictwa \\'ul NY Il ŻAl{TÓW h•>KAIO llusirowa­
ny, thr '.'OUT·•WtL•·V w nlewrnlkte • il1l~d 4CJ il\bYClłl 
w a~m. 1\·111 NYC'll- ŻAR fÓ '. . 

:z przesyłką 2. 70 

O, z jakiejż kruchej glin; 
Stworzon jest biedny · człe 
Gdy u stóp Nieznajomej 
Tak błysk. wiernie legł! 

* 
Jednaka jest trudność Żl 

z istotą, którą s'ę kocha, i k1 
chać istotę, z k:órą się żyje. 

Haet. Wspomnienie. 
Pamiętasz Lili, te nasze wieczory, 
Spędzane razem, w małej kawiarence 7 
Ten blask latarni, przez firanek story, 
Co padał smugą na twarze i ręce? 
Pamiętasz Lili, te długie rozmowy, 
Przycichłym •rzeptem, z Tobą prowadzone', 
I te ku soMP. pochylone głowy? 
I oczy nasze, ta~le rozmarzone ? 
f ' amlętasz Lili, jak czas szy.bko bleżał? 
Niczem się zdały trzy, cztery godziny, 
Jak nas niemile zgrzyt bramy uderzał 
Jakie mieliśmy posmutniałe miny? 
1. jedno tylko z tych wspomnień mnie smuci 
Ze to, co przeszło, daremnie, nie wróci. 



Spćłdz . Tow. Kred dla Fukc 
Państw . cyw I wcisk ~zp1 

Pol Sp. z oor. odo. 
CENTRALA w KRAKOWIE 

L p . Nr. czł. Nazwisko 1m1ę 

2 • 

3 

4 

5 

6 

7 

8 

9 

IO 

li 

12 

13 

1-4 

Oddział: .............................. ......... . Do potrącenia 1. 192 ..... 

Wykaz dla P. T. 

celem ściągnięcia ra ty z poborów służbowych za pobrany towar od WP.: 

Charakter 
służbowy 

Fundusz re­
Kwota zerwowy 2% 
Zł. -, ;;:- - Zł. I~ 

Razem I UWAGA 
Zł. I gr1 

--······ ······-----· · --··· - ---- -----·-----····························------ ·-------------·-·· · 

15 

16 

17 

18 
···················- - ....... ······················ ......... . ........... ---··········--·--------···· ······ ·······-········· ---------------------· ·----·················· ----------·-·······-------· 




	Wolna_Mysl_Wolne_Zarty_1927_no_25s01
	Wolna_Mysl_Wolne_Zarty_1927_no_25s02
	Wolna_Mysl_Wolne_Zarty_1927_no_25s03
	Wolna_Mysl_Wolne_Zarty_1927_no_25s04
	Wolna_Mysl_Wolne_Zarty_1927_no_25s05
	Wolna_Mysl_Wolne_Zarty_1927_no_25s06
	Wolna_Mysl_Wolne_Zarty_1927_no_25s07
	Wolna_Mysl_Wolne_Zarty_1927_no_25s08
	Wolna_Mysl_Wolne_Zarty_1927_no_25s09
	Wolna_Mysl_Wolne_Zarty_1927_no_25s10
	Wolna_Mysl_Wolne_Zarty_1927_no_25s11
	Wolna_Mysl_Wolne_Zarty_1927_no_25s12
	Wolna_Mysl_Wolne_Zarty_1927_no_25s13
	Wolna_Mysl_Wolne_Zarty_1927_no_25s14

